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P r o g r a m  f i i e m j o c k i e j  o p o z y c j i .
N areszc ie  niem iecka opbzyc.ya dow iedziała s ię , 

.czego chce i ogłosiła  to światu. N iem iecka partya 
postępowa, niem iecka partya liniowa, wiernokonssty- 
tucyjna w iększa własność, wolno niem ieckie zjedno­
czenie i stronnictwo chrześcijańsko-socyalne (auti- 
semici J uegcra) przez, swoich delegatów , u łożyły 
wspólne „n a rod ow o-p o lityzn e  żądania", które też 
w niedzielnycłi porannych numerach pism wiedeńskich 
zostały ogłoszone.

boKum ent ten składa się z t r z e c h  części. 
P ierw sza  zaw iera  o g ó l n o  p o s t u l a t j  u a r o d o -  
w o - p o l i t y c z n e ,  odnoszące się do stanowiska 
N iem ców  w państw ie; druga część obejmuje o g ó l n e  
z a s a d y  u r e g u  1 o w a n  i a. k w e s t y i  j ę z y k o w 7o j ;  
trzecia  część je s t  zastosowaniem  zasad, w pierw szych 
'dwóch częściach wypowiedzianych, d o  p o  s z c z e ­
g ó l n y  cl i  k r a j ó w .

Dokument to za obszerny, byśm y go w całości 
podać m ogli —  sty lizacya  je g o  zanadto biurokraj /- 
i urio-kunsztowna, by śd s ly  przekład był dla, c zy te l­
ników naszych użyteczny. W yjm u jem y przeto i stre­
szczam y to, co nas b liże j obchodzić może.

Punktem w yjścia  togo programu jest, że syste­
m atyczne wypieranie Niemców' i coraz w iększe za­
grożen ie żyw iołu  niem ieckiego w państwie, zmusza

wspónych nuro- 
WSpÓl l luj  i cli

stronnictwa nieimeckiu do ułożenia 
dowo-politycznycli żądań, c e l e m  
o b r o n y.

A żeb y  zna leźć podstawę do osunięcia, narodo­
wych sporów w Austryi, żądają podpisane stronnictwa 
przcdewrsz\stkicm  uznania, tego stanowiska N iem ców, 
jak ie  oui sobie od w irków  w państwie zdobyli i ze- 
i'W’ania z systemem zaspakajem a życzcu  innych na­
rodowości na koszt N iem ców.

' '  O p iera ją  wsze Ikio p v a w n o p o 1 i t y  c z n e ro ­
szczen ia 'iin ijeh  narodowości i slronincrw —  trw ają  
w iernie pi;zy konstytucyi i p rzy  j e d n o !  i t e i n  p a ń ­
s t w i e  i źnuują. żeby .to państwo otrzym ało wspólny 
nazwę A ustrya" (zam iast : reprezentowane w Kadzie 
państw,‘k.krójestwa i kra je). Żądaj \ u s u n i ę c i a  
z k o n s t y t u c j i  $. 14-go, a zastąpienia, go śuisilsrfti 
postanowieniami im wypadek istotnej konieczności. 
Żądają, aby n i e m i e c k i  j ę z y k  a r m i i  lep iej i 
z w iększą świadomością cela był piolęgnown,iiv.

Następuje punkt szósta, poświęconj wyłącznie 
i.ł& .lbcy i, a zredagowany bardzo niejasno:

„W ob ec  o d r ę b n e g o  a u t o n o m i c z n e g o  
s t a n o w i s k a ,  jak ie  G alicya fak tyczn ie  co do swych 
narodowych spraw zajmuje, u trwala się i rozszerza  
przekonanie o konieczności przeprowadzenia zas.u - 
d y  w z a j e m n o ś c i  —  i żądam y też, żeby .N ie m ­
c y  w A u s t r y  i b y l i  u b e z p i e c z e n i  o d  u , e u- 
p r a  w n i  o n e  g o  w p ł y w u  n a  i cl i  n a r o d o w e
ż y c i e V  1 ■ gmns,.

Josjl to bardzo łagodne. d j plomatyczno, do ni­
czego nic obow iązujące żądanie, narodowe! w n.emie- 
okieh, aby p rzez wyodrębnienie G a lic ji  pozbawić Po- 
takow wldywu na ukształtowanie stosunków w in- 
e v d i krajach.

Również enigm atyczny je s t  dalszy ustęp, odno­
szący się do stosunku z W ęgram i. Stosunki te, zda- 
1’iem niem ieckiej op ozyc ji, nie rozwinęły się wcale 
W pierwotnym  duchu ustaw ugodowych z r. 1867 i 
'Yymagają n o w e g o  u n o r m o w a n i a ,  co się po­
wiedzie, je ż e li zachowana bodzie zasada, że ró - 
W uy »n p r a w o m  o d p o w i a d a j ą  r ó w n e  o b o -  
■Vi ązki  i je ż e li  bedzie stworzony s t a n  t r w a ł y ,  
któryby um ożliw ił n ieprzerwany, pomyślny rozwój 
pkononiiczny.

T li p rze i hodzi m anifest na pole m iędzynarodo­
we, a racze j o g  ó 1 n o - n a r  o d o w e n i e m i e c k i e  
w.Vraża konieczność w iernego trwania p rzy  sojuszu 
J N iem cam i —  dalej żyw ego  udziału w św iatowym  
ekononiicznym obrocie i ścisłego ekonom icznego 
zw iązku europejskich państw kontynentalnych —  
:I .dal e j : „R ęk a  W  rękę z sojuszem z R zeszą  uie- 
1'iiecką musi nam Niemcom austryaekim  być zabez­
pieczone p i e l ę g n o w a n i e  w i e l k i e g o  d u c n o -  
' V e g o  z w i ą z k u  z N i e m c a m i  n a  w s z e l k i c h  
p o l a c h  c y w i l i z a c y j n e g o  i e k o n o m i c z n e ­
g o  P o s t ę p u ,  zw łaszcza  w  sprawach u n i w e r s y ­
t e t  ó w K.

W reszc ie  zaznacza część ogółua, że  to nie ma 
być całkow ity program  dla rządu tego państwa —  
że wyrażono tu żądaniu są minimum  tego, co je s t 
k o n i e c z n e  dla zachowania narodowości niem ieckiej 

Austryi.
W  części d r u g i e j  dom agają się „ p r z y w r ó ­

c e n i a  s t a n u  p r a w n e g o ” w sprawaeh j ę z y k o -  
w y e h .  W szys tk ie  dotychczasowe rozporządzen ia, 
reskrypi, j instrukeye w tych sprawach mają być 

U staw a ma określić  zakres języka... me 
■o riJJf]p,meine Verm iłtlungssyrache“ —

więc języka do powszechnego porozumiewania się, 
dalej j ę z y k ó w  u r z ę d o w y c h w wewnętrznem 
i zewnętrznem urzędowaniu władz państwowych i 
autonomicznych w różnych częściach państwa. 
Ustawa państwowa ureguluje sprawę języka władz 
państwowych, ustawodawstwo krajowe, władz auto­
nomiczni ch. Odnośnie do języka niemieckiego żądają:

Mą on być językiem powszechnym dla porozu­
miewania, się —  a więc jęzjndem Rady państwa i 
wszelkich do niej odnoszących się aktów rządowych, 
językiem ministerstw, najwyższych trybunałów i 
wszystkich innych w ł a d z  c e n t r a l n y c h .

Rozprawy publiczne w najwyższych trybunałach 
mają być niemieckie, z ewentualnem dopuszczeniem 
tłumaczy. Korespondencye władz centralnych z wszyst- 
kiemi władzami państwowemi odbywają się po nie­
miecku —  w tym języku ivydawane będą wszystkie 
załatwienia władz centralnych. Dalej ma być szeze- 
gółowm unormowane użycie niemieckiego języka w pe­
wnych gałęziach administracji, odpowiednio ich na­
turze —  więc w czynnościach władz, odnoszących 
się do spraw w o j s k c w y c ł i , w r a c h u n k o w o ś c i ,  
służbie p o c z t o w e j . ’  t e l e g r a f i c z n e j  i k o ­
l e  j  o w e j

Należy postanowić, ze p o d a n i a  w j ę z y k u  
n i e ia i e e k i m m o ę ą  by:'; w n o s z o n e  w s z ę- 
d z . e  tam, gdzie się t,o dzieje obecnie.

Językiem wewnętrznej służby i urzędowej ko­
respondencji, nie odnoszącej się do spraw' stron, ma 
być. z r e g u ł y  u wszystkich władz państwowych 
jęzj'k nie nu e CK i W .yjątek stanowi w ł o s k i  język, 
który iv korespondencjach urzędowych w uorychcza- 
sowym zakresie ma pozostać i .język p o l s k i  w Ga­
licji w granicach cesarskiego postanowienia z 10- 
ku 1869.

-1 ęzykiem urzędowania, z e w n ę t r z u e g o, t„ j. 
korespondencjj w sprawach stron, językiem zała­
twień i rozpraw jest dla wszystkich władz państwo­
wych wr tych krajach i okręgach, które są uznano 
jako jednojęzyr.zne. ten ich jeden język. Tam zaś, 
gdzie wsp&lne pożycie dwóch narodowości i języko­
we potrzebj są (ego rodzaju, że dwujęzyczność od­
powiada interesom 7- swuętr.snej służby władz — na­
leż,,. ustanownie ró vvn o r  z ę dn  o ś ć w używaniu 
obu ięzyków Gdzie- język, niemiecki dotychczas prze­
ważnie^ publicznie jest używanj i w z n a c z e n i u  
s w om jako przeważający musi być uważany, a obok 
niego inne języki są rozpowszechnione, tam należj 
odpowiednieim postanowieniami stosunki te uwzględnić.

Urzędnicy p^nstwa^ przj stałem zamianowaniu 
wykazać m iją znajomość języka niemieckiego w mo­
wie, i piśmie. Egzaminy do służb.) sądowej i admi- 
nistiaeyjuej, adwokatury i notaiyatu, mają być przy­
najmniej w pewnej części składane w niemieckim 
języku. Skutkiem tego należj' w z a k ł a d a c h  a a -  
n k o w y  c l i . przygotowujących do służby państwowej, 
jioczynić odpowiednie zarządzenia celem wj kształce­
nia w’ jęzjiui niemieckim.

U niemieckich parafiach tylko n i c ni i e c c j' 
k s i ę ż a mają być osiedlem. W  niemieckich czę­
ściach takich dyecezyj, któro obejmują ludność ró­
żnych narodowości, mają być założone osobne n i e- 
m i e, c k i e s e ni i n a r y a d u c li o w n e. W okoli­
cach i miejscowościach mieszanych należy się posta­
rać o i iemieckie duszpasterstwo.

Ui reszcie domaga się opozycja niemiecka usil­
n i ę c . a s l a w i i u  c £ i rn i e j s o o w Jr c h n a z w 
n i e m i e c k i c h  i stauowozego zapobieżenia dowol­
nościom językowym Przy prowadzeniu ksiąg metry­
kalnych.

Na tern kończy się część druga, O trzeciej —  
w następnym numerze.

M e fo n i iM  i te le g ra fo m  depe
„ N i o w  Jf I N i i I s l i i *  j f o u .

Sytuacya.
W ie d eń , 23 maja. Dzienniki poniedziałkowe 

zgodnie donoszą że w czasie roznoczynających się 
dziś w Wiedniu konfcrencyj ministrów austiyaekidi 
i węgiersklch, zapadnie decycya w sprawie ugodj' 
z Węgrami.

W  czwartek, jak krążą pogłoski, odbęd/ie się 
pod przewodnictwem cesarza rada koronna; jeśli na 
innej drodze nie nastąpi porozumienie, ma wówczas 
nastąpić Jetyzya korony.

Budapeszt, 2,j  m aja . Prezydent : ministrów' 
S z e l i  w raz z w szystk im i człon kam i gabinetu w ę­
gierskiego baw ią w e Wriedniu , doKąd udali się  na 
od słon ięcie  pom nika a rcyk s. A lbrech ta .

Odsłonięci pomnika arc. Albrechta.
Wiedeń, 22 m aja. W c z o ra j od s łon ięto  tu 

w nader uroczysty sp osób  pom nik arc. A'brechta.

Pomnik, dłuta prof. Zumouscha, przedstawia arcy- 
księcia w mundurze generalskim, na komu.

Pomnik —  jak wiadomo —  powitał ze składek 
oh cerów, to też cała uroczystość miała charakter 
wojskowy. W akcie odsłonięcia, wzięli udział: cesarz, 
wielu arcj-kąiążąt, ministrowie austryaccy i węgier­
scy, dostojniej państwowi, oraz mnóstwo oficerów. 
Przybjuj również deputacye pułków pruskich, bawai- 
snich i rosjTjskich, noszących imię arc. Alorecnta 
Cesarza niemieckiego zastępował generał-pułkownik 
v. Loe.

Wiedeń, 23 maja. Odsłonięcie pomnika zwy­
cięzcy z pod Custozzj odbjrło się w niedzielę o godz.
2 popołudniu ściśle według programu. Pomnik stanął 
na placu Albrechta, w pobliże pomnika Mozarta,

Na przemówienie arcyk s Rainera, odpowiedział 
cesarz w krótkich  słowuicli i dał Doleceniu, aby za­
słona z pomnika spadła. W  tej chwili orkiestra, za­
grała hymn ludowy, a wojsko sprezentowało broń . 
Baterya artylerii, ustawiona około pomnika Schwar- 
zenberga, dała 72 strzały armatnie.

Ż  kolei poświęcił pomniK biskup połowy dr. 
B e l o p o t o e z k y ,  pizyczem wiedeński związek śpie­
waków wykonał umyślnie na ten cel skomponowaną 
kantatę.

Po akcie odsłonięcia pomnika, jmzede.i.owały 
wojska przed cesarzem. Wojskiem dowodził gm.
A e r s b a c h .  Wieczorem odbyły się Yv Bargu trzy 
obiady galowe, w operze zaś przedstawienie parŁ  
Na pomniku wiunieją napisy: „Najwyższemu wodzo­
wi cesarza Franciszko Józefa i w dniu 2 grudniu. 
1898. Zbrojna siła Austro-Węgier” , z dmgiej zas 
strony: „Marszałek połowy arc. Albrecht” . Z okazy i 
odsłonięcia pomnika, wjibito medal pamiątkowy.

Zjazd „Scnulvereinu“ w Opawie.
Opawa, 23 maja. W  ciągu ZielonjTch Świąt 

odbywał się tu zjazd niemieckiego ..Schulyereinu1'. 
Przj byłych witała, niemiecka ludność Opawy owacyj­
nie. Miasto było udekorowane. Członków głównego 
zarządu „Scliulvereinu‘i, który przybyli jeszcze w so­
botę, powitał .na dworcu komitet z muzyką i orszakiem 
„honorowych dziewic", które wręczylj gościom Ln- 
łdetjT. Przemawiali burmistrz di. K r  o mm er imie­
niem miasta i dr. W e i t l o f ,  który imieniem główne­
go ;zarządu „Schulyereinu" wzniósł okrzj'k na cześć 
Opawy Na ulicach, ktoremi następnie ruszono do 
miasta, tłumy ludności, ustawione w gęste szpalery, 
wznosiły ukrzyki „ ł ie i l l "

Kontereucya pokojowa.

Haga, 22 maja. Wczoraj o godz. 11 przed 
poł. odbyło się drugie z rzędu posiedzenie delegatów 
konferencyi pokojowej. Całe 'posiedzenie trwało 36 
minut, Delegatom przypomniano raz jeszcze obowią­
zek zachowania treści obiad w ścisłej tajemnicy.

Na wstępie odczytał prezydent, S t a n i  odpo­
wiedzi telegraficzne cara M . k o ł a  j a  i królowej 
W i l h e l m i n y  na przesłane onegdaj przez konfe­
rencję te.lc gram ja Następnie wygłosił prezydent mowę
0 pracach, które czekają konłereneyę, praczem 
głównj’ nacisk położył na kwestyę p o ś r e d n i c t w a
1 sądów r oz  je m  cz j- ch, w drugim rzędzie pociniisl 
sprawę rozszerzenia istniejących przepisów między­
narodowych, mających na celu zachowanie pewnych 
względów humanitarnych podczas wojny, wreszcie 
poruszył kwestyę ograniczenia zbrojeń.

Jak wnoszą z mowy jirezyuenta, Rosy a "arna 
zrezygnowała już z zamiaru forsowania myśli rozbro­
jenia. Charakterystycznym w tej mierze jest nastę­
pujący zwrot w mowie Staala : „Trzymajmy się zdała 
od wszelkich c h i me r  i u to p i j  a raczej stwórzmy 
dzieło pożeteczne i praktjczne". Prawdopodobnie 
mowa ta nie będzie ogłoszona, abj umknąć wszel­
kich do niej komentarzy,

Po pizemówieniu Staala postanowiono wybór 
trzech komisyj: .11 dla spraw wojskowych : r 2) dla 
„Czerwonego krzyża" 1 konwencji genewskiej; 3) dla 
sadów rozj imczych. Mianowanie członków tych ko- 
miąyj pozostawiono delegacyom poszczególnych 
państw. Zgodzono się następnie na wniosek prezy­
denta, aiby wiadomości o przebiegu obrad konferen­
c ji przesyłać dziennikom za pomocą komunikatów 
biura konferencyi

Uchwralono dalej, że wt posiedzeniach i obra­
dach konferency- mają brać udział wszyscy delegaci, 
nie wyłączając technicznych doradców. Prezydenl 
odczytał wreszcie pismo ministra spraw zagrani­
cznych Beauforta, z zawiadomieniem, że rzad Lol en- 
derski mządza w dniu 17 czerwca wielką sabawę 
na cześć członków konferencyi.

Terminu następnego posiedzenia jeszcze nie 
oznaczono. Będzie on zależał od postępu prac w ko- 
misyach
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Oprawa Dreyfusa.
Paryż, 22 ma,a. Lioerte donosi, że h  e 11 o t- 

B e a  u p r e  ms» w końcowych wnioskach swego spra- 
w< /.ićmia oświadczyć się absolutnie za rew izją pro­
cesu Dreyfusa

P a r y ż ,  22 maja. 'Wszyscy radcy trybunału ka­
sacyjnego otrzymali już zaproszenia na posiedzenie 
w dniu 29 b. im, które ma być poświęcone sprawie 
rewizyi procesu Dreyfusa.

Paryż, 28 maja. Adwokat P i c q n a r t a wy­
stosował do prokuratora generalnego prośbę o cza 
sowe uwolnienie podsądnego z więzienia. Do rozpa­
trzenia tej prośby będzie można przystąpić dopiero 
no kilku dniach.

Ślązacy w Krakowie.
Kraków, 23 maja. Bawiło tu przez święta 

około 170 Ślązaków z Bytomia i Bogucic z Górnego 
Śląska, Cieszyna, Frysztaiai i M orawskiej Ostrawy. 
Na dworcu powitała ich „Harmonia" pieśnią narodo­
wą, a imieniem komitetu obywatelskiego przemówił 
prof. J o r d a n ,  który wyraził radość, że Ślązacy, 
pomimo tylu ciężkich prób, czują się dobrymi Po­
lakami.

Odpowiadał S e i d e l  z Niemieckiej Lutjmi, któ­
ry podniósł, że Ślązacy przybywają zdaleka do Kra­
kowa, z -którym łączą icli węzły tradycji, jęzrka, 
historyi. aby uścisnąć dłonie ludzi, ofiarnością swoją 
popierającj-ch dążenia do uświadomienia ludu ślaskJe- 
gjs. i utworzenia zeń wału obronnego przed najazdem 
wroga

Imieniem akad. młodzieży wiła! ślązaków, 
prezes „Czytelni1* p. B r o d o w s k i ,  a imieniem ko­
biet p. S i e d l e c k a .

Następnie udał się cały orszak ul. Floryauską, 
Itynkiem i Grodzką na Wawel, witany serdecznie 
po drodze przez mieszkańców. Po zwiedzeniu mia­
sta byli Ślązacy w teatrze na, „Kościuszce poii Ra­
cławicami8, a następnie w sali hotelu Saskiego na 
zebraniu prywatnem, urządzonem z okazy i Zjazdu 
delegatów „Szkoty ludowej1*, gdzie mieli sposobność 
dać wyrazy krzywdom, jakie dzieją się im pod za­
borem pruskim.

W  drugi dzień świąt zwiedzali Ślązacy pa­
miątki narodowe, wieczorem zaś odjechali.

Młodzież lwowska i przemyska w  Kra  
kowie.

Kraków, 23 maja. Bawiła tu przez czas 
świąt młodzież szkolna ze Lwowa i Przemyśla pod 
przewodnictwem ks. prałata G n a t o w s k ie  go. 
Młodzież przyjmowano serdecznie w parku Jordana.

Umorzenie śledztwa.
Stanisławów, 22 maja. W  marcu b. r are­

sztowano pod zarzutem popełnienia defraudacji, wy­
noszącej około 17.000 zł. w kasie urzędu podatko­
wego w Tłumaczu poborcę podatkowego p. Litwino- 
wicza. Po przeprowadzonem śledztwie, prokurator 
odstąpił od oskarżenia, z powodu braku śladów 
winy.

Katastrofa ua linii Trzebinia-Skawce.
Zator, ‘ 23 maja. Pociąg, rozwożący szuter, dą­

żył onegdaj ze stacyi Spytkowice ku Woźnikom. Lo- 
komotj’wa pchała przed sobą, biegnąc z chyżością 
15 klin. na godzinę, 12 wozów ze żwirem i t. zw. 
wóz konduktorski na przedzie. W  wozie tym sie­
działo kilkudziesięciu robotników, prowadzący pociąg 
oraz kilku urzędników przedsiębiorstwa i kierowni­
ctwa budowy. Nagle w gminie L a s k o w a  (kolo Za- 
tora) pociąg natrafi! na kamienie, nałożone złośli­
wą ręką na szyny. W  okamgnieniu nastąpiło wyko­
lejenie: wóz konduktorski i 4 wozy żwirowe wysko­
czył? z szjn.

W óz konduktorski zachwiał się —  w tej chwili 
robotnik Józef Kora ,  ratując życie, wyskoczył z uie- 
go, ale wóz zwali1 się za nim z nasypu 2-metrowe- 
go i tak silnie wgniótł go w ziem ię, że dopiero ło­
patami wygrzebjwać.go trzeba było. Gdy go wydo- 
.byto pogruchotanego zupełnie z pod połamanego wo­
zu i ziemi, powiódł błędnym wzrokiem dokoła, zawo­
ła! osłabionym głosem: „Mój kapelusz** —  i skonał. 
Dwunastu robotników zostało lekko poranionych. 
;Pierwszej pomocy udzieli! rannym zacny dyrektor 
szpitala z Wadowic dr. August Bukowski.

Katastrofa kolejowa.
Charków, 23 maja. Pociąg osobowy nr. 7, 

zdążający z Rostowa nad Donem, spotkał się z po­
ciągiem, idącym w odwrotnym kierunku, wskutek 
czego kilka wagonów rozbiło się na miazgę. Ranni 
pasażerowie wysłani zostaii do Taganrogu. Strza­
skany jest głównie wagon III. klasy, zabici: kobieta 
- smarownik, pięć osób ciężko rannych, 13 lżej. 
Ruch pociągów pomiędzj Rjażenoje i Matwiejowym- 
Kurhanem wstrzymany.

kołnierz mordercą.
Podgórze, 23 maja. Pionier Ernest K r e b o k  

pchnął w sprzeczce bagnetem piekarza Wacława 
W l o s i ń s k i e g o ,  poczem puścił się w pogoń za 
towarzyszem tegoż murarzem P o l i c  h l e b e m  i zra­
nił g o  również bagnetem. Zbrodni tej dopuści! się 
Krebok w towarzystwie brata swego, Roberta.

Aresztowano obu; pioniera odprowadzono na 
strażnicę wojskową, skąd go jednak wypuszczono 
niebawem, Robettą zaś odstawiono na policyę. Ran­
nego Polichltba odwiozło pogotowie T ojy. ratunko­
wego do szpitala, gdzie zmarł. Wczoraj zakończyła 
'również życie druga ofiara wypadżu, Włosiński.

Samobójstwo.
Tarnopol, 22 maja. Tajemniczego samobójstwa 

dokonał przedwczoraj w Zbarażu starozakonny, nie­
jaki W i l l n e r ,  człowiek młody, około lat 26 liczący; 
mianowicie poderżnął się przed lustrem brzytwą, po 
wysianiu w sobotę młodej żony z dziećmi na spacer. 
Ponieważ w chwili, gdy Willner samobójstwa doko­
nał, by i tylko odźwierny (chrześcijanin) w domu —  
uwięziono go, lecz wczoraj puszczono na wolność, 
albowiem zgłosił się w sądzie cyrulik żyd, u którego 
brzytwę Willner za dwa zł. kupił, twierdząc, że za­
mierza się sam golić.

Powody samobójstwa niewiadome.

Żonobójstwo i samobójstwo.
Kijów, 23 maja. P izy  ul Błagowieszczeńskoj 

ru/.3grai się onegdaj o godz. 4 nad ranem straszny 
dramat. W laśchiel realności, kasyer rządu guber­
nia! nego i radca dworu Portiryj C h o n d o ż k c  strze­
lił z rewolweru do swej 35 letniej żony Nadieżdy, 
poczem drugim wystrzałem sam pozbawił się życia.

Chondozkowie byli majętni, mieli sześcioro dzie­
ci. ©.powiadają, źc Nadieżda Cliondożkowa zdradzała 
od dłuższego czasu objawy choroby umysłowej i znę 
cała się nad dziećmi, co do najwyższego stopnia 
oburzało Chondożkę i wprowadzało go w stan wiel­
kiego zdenerwowania. Wskutek tego pożycie mai 
żeńskie miało być bardzo przykie. CJiondożkowa, do 
której mąż strzelił podczas jej snu, zmarła wkrótce

Eksplozya.
Florencja, 23. maja. WT pyrotechnieznem la- 

boratoryum, położonem poza miastem, w sobotę % nie­
wiadomych przyczyn zdarzyła się eksplozya; 1 ro­
botnik zabity.

Defraudacye.
Kolbuszowa, 23 nnija." Tutejszy ekspedytor 

pocztowy, Zjjgniuiit G r o c h o w s k i ,  sprzeniewierzył 
1.600 zł. i 360 dolarów pieniędzy państwowych, 
którą to sumę wysiał do filii Banku hipotecznego 
w Kr&kowie z prośbą o wymianę. Odebrawszy sumę 
4.100 fr. i 45 f. szt. wr papierach, zbiegł w niewia­
domym kierunku. Zjechał tu komisarz dyrekeyi po­
czty ze Lwowa p. T u r ne l .

Karlsbad, 23 maja. Aresztowano tu urzędni­
ka wyg. Banku handlowego w Budapeszcie, Jana 
F r o h l i c h a ,  który zdefraudował na szkodę tej msty- 
tucjl przeszło 80.000 zł. Znaleziouo przy Frohhchu 
jeszcze znaczną kwotę.

W yścigi w  Budapeszcie.
Budapeszt, 23 maja. W7 biegu o nagrodę 

„Alager*1 38.000 koron, meta około 2000 metrów, 
przj-byla pierwsza Audrassego „Adoma“ , drugi „Bon- 
vivant“, trzeci „Riotinto**.

_ W  S i ssaw a , 23 maja. Św. Jański jarmark na 
wełnę odbędzie się tu 30, czerwca.

Czerniowce, 23 maja. Prezydent kraju br. 
B o u r g u i g  n o n natychmiast po powrocie z W ie­
dnia uuał się do Gurahumory, aby się naocznie prze­
konać o rozmiarach klęski pożaru.

Wiedeń, 23 maja. Koleje państwowe zapro­
wadzają na czas letni’ dla odbywających wycieczki 
na liniach zachodnich, t. zw. generalne karty abona­
mentowe, ważne na dość znacznych przestrzeniach. 
Cena tych kart wynosić będzie na klasę II. i 15 dni 
17 zł. 50 ct., a na 30 dni 2o zł.

W ie d e ń , 23 maja. JY. TF. TctgMaH donosi 
z budapeszteńskich siei wojskowj-eh, że rząd węgier­
ski zamierza przekształi ić oficerski korpus lekarski 
w ten sposób, że lekarze wojskowi mianowani będą 
oficerami sanitarnymi.

łv Z V ir , 23 maja. Trybunał kasacyjny rozstrzy­
gnął, że w 1860 r. skonfiskowane Burbonom dobra 
mają być im zwrócone.

L o n d y n , 23 maja. Times dowiaduje się 
z Hong-kongu, że w Wu-czau rozlepiono w gwałto­
wnych słowach wystylizowanie odezwy przeciw ob­
cokrajowcom. Odezwy te są wydane w imieniu 
wszystkich warstw ludności chińskiej i wzywają ich 
do mordowania bez wszelkiej litości obcokrajowców, 
a zwłaszcza chrześcijan.

Kazan, 23 maja. Onegdaj zamknięto 7 zjazd 
lekarzy rosj7jskich im Pirogowa.

Odeisa, 23 maja. Przy ul. Krzywej zawaliła 
się czteropiętrowa kamienica, będąca na ukończeniu. 
Katastrofa zdarzyła się w nocy i tylko dzięki temu 
me ma ofiar w ludziach.

Pekin, 23 maja. Obaj dyrektorowie chińscy i 
przedstawiciele syndykatu anglo-amerj kańskiego pod­
pisali układ w sprawie budowy kolei z Tien-Tsin do 
Czin-Kjang.

X V . W a ln e  Z g rom ad zen ie
Tow nauczycieli szkół wyższych.

Lwów, 22 maja.
Pe nabożeństwie w katedrze, zebrali "ię w’ nie­

dzielę członkowie Tow. nauczycieli szkół wyższych 
wT sali ratuszowej na doroczne obrady.

Zjazd tegoroczny nie jest zbyt liczny.
W  pierwszym rzędzie krzeseł zajęli miejsca: 

wleepr. Eadj szkolnej krajowej, dr. M. B o b r z y  li­
sk i, rektor uniw. dr K a d y i ,  profesorowie: F i n k e l ,  
radca dworu P i ę t a k  i De mb i ń s k i ,  inspektor Z a ­
l e s k i  i t. d. Zgromadzenie zagaił prezes Towarzy­
stwa, prof. dr. A. K a l i n a ,  który podziękował prze­

de wszy stkiem gościom za przy bycie na zgromadzenie 
a następnie dłuższe uwagi poświęcił omówieniu 
uchwalonej przez parlament regulacji płac, 50-letmego 
jubileuszu szkoiy ludowej w Austryi, zasług ś. p.
E. C z e r k a w s k i e g o  w kierunku unarodowienia 
szkoły, wreszcie wyników ostatniej ankiety w spra­
wie szkół średnich, za co podziękował Wydziałowi 
krajowemu. Marszałek kraju lir. St. B a d e n i  i prez. 
T c h ó r z n i c k i  usprawiedliwili swoją nieobecność. 
Z Cieszyna nadesłał djrr. P a r y  l ak  telegram z żj- 
czeniami dla zjazdu.

Z k o le i p ow ołu je  p rzew od n iczą cy  na sekreta - 
r z y p p .  J ę d r  z e j o w s K i e g o  i  W r ó b l e w s k i e g o .

Sprawozdania z czynności Tow. za czas od 31 
maja 1898 do 20 maja b. r. ze stanu funduszów 
i fundacyi iii) Mickiewicza, wreszcie ze stanu admi­
nistracji wydawnictw, przyjęło zgromadzenie bez 
dyskusji do wiadomości i udzieliło wydziałowi Tow 
absolutoryum.

Po wyborze komisji kontrolującej, do której 
weszli pp. N o g a j ,  B r y ł a  i C h r a p e k ,  odczytał 
dyr. Fr. P  r ó c h n i c k i bardzo wyczerpujący referat 
na temat wycieczek naukowych po kraju i zapropo' 
nował następujące wmiosld: I. W . Zgromadzenie
a) uważa za rzecz konieczna, ażeby nauczyciele ge- 
ografi, historyi i nauk przyrodniczych, starali się do­
kładnie poznać kraj ojczysty, bj z tego powodu po- 
ieca Wydziałowi Towarz., ażeby wniósł do Krajowej 
Rady szkolnej prośbę o wyjednanie u rządu odpo­
wiednich na ten cel subwencyj. II. W . Zgromadze­
nie a) uwąża za rzecz pożądaną, ażeby od czasu do 
czasu uczniowie klas wyższych pod kierunkiem prof 
historyi i nauk przyrodniczych, odbywali naukowa 
wycieczki po kraju, b) w tym celu Wydział Towarz 
obmyśli sposób zebrania funduszów dla udzielenia 
na ten cel zapomóg uboższej młodzieży. Referat ten 
wywołał ożywioną dyskusyę, w której zabierali głos 
pp. K u r p i e l ,  J ę d r z e j o w s k i ,  G a ws  l e w i ^ z ,
F . s z e r ,  N f t t m a n  ireferent. Wnioski jednomyślnie 
uchwalono.

Z porządku dziennego referowali prof. W . G r z e ­
g o r z  e w i c  z sprawę nauki języka polskiego. Ze 
względu na to, iż calegc materyału nauki języka 
polskiego w klasach I. i II. z t r z e c h  godzinach 
tygodniowo w t żaden sposób wr prawMziwym dla 
uczniów pożytkiem wyczerpać nie można, referent 
proponuje, ażeby Walne Zgromadzenie I. wyraziło 
przekonanie, że konieczną jest rzeczą dla nauki tego 
przedmiotu w obu klasach powiększyć liczbę godzin 
tygodniow'0 o jedną, wrszelako bez powiększenia 
ogólnej liczby godzin; IL  poleciło Wydziałowi Tow., 
ażeby odpowiedni wmoseK przedstawił krajowej Ra­
dzie szkolnej.

Na niodzielnem popoł. posiedzeniu omawiał 
prof W  o j  c i e c fi o w s k i; lako korroferent, tę samą 
sprawę i zgadzając się z wnioskami prof. G r z e g o ­
r z e w !  c z a  zaproponował, aby powiększj'ć o jedną 
godzinę tygodniow'0 naukę języka polskiego, kosztem 
języka łacińskiego. W  dyskusji nad tym przedmio­
tom zażądał ks. dr. P e c h n i k  zniesienia t. zw dwu- 
stopniowości w wykładach historyi i nauk przyro­
dniczych, oraz powiększenia liczby godzin nauki ję ­
zyka ojczystego również w 4 klasach wyższych.

Zabieiali jeszcze glos pp. dyr. Ra w er i dr. 
K u r p i e l ,  który zażądał zmiany stylizacji wniosków’, 
poczem zgromadzenie uenwaliło wnioski wydziału.

Z kolei prof. W a r m s k  przedłożył sprawo­
zdanie o przebiegu i uchwałach a n k i e t y  d l a  r e ­
f o r m y  s z k ó l  ś r e d n i c h .

Prof. W  a r ni ski  bardzo krytycznie zapatruje 
się na rezultaty ankiety i wogóle na całą walkę 
jak powiada —  „k lasyków  z modernistami**.

Referent om ówił bardzo wyczerpujące stanowi­
sko, zajęte przeze* na ankiecie wobec postulatu 
szkoły jednolite j, skreślił „sceneryę“ — przebieg dy­
skusji i „finai“ tj. rezultat glosowania.

Ankieta, zdaiwein p. referenta, praktycznego 
skutku mieć nie będzie.

Rozwinęła się dość ożywiona dyskusya nad re­
feratem p. W a r  mak i  ego . Dyr. P e t e l  en z ze Stry­
ja zdeklarował się, jako zwolennik kieruiiiłu klasy­
cznego.

Ks. dr. P e c h n i k  wyraził przekonanie, że 
zgromadzenie nie powinno zaaprobować stanowiska, 
zajętego przez delegatów Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych na ankiecie.

prof. K u n z zażądał zamknięcia dj’ skusyi i 
zaproponował, ażeby zgromadzenie przyjęło tylko 
sprawozdanie delegata do wiadomości.

Pe przemówieniach pp. F i s z e r a ,  W i t k o w ­
s k i e g o ,  K o s i ń s k i e g o ,  S t a r z e c k i e g o i  
referenta uchwaliło zgromadzenie przyjąć delegata 
na ankietę do wiadomości.

O godz. 7 m. 50 wieczorem odroczył prof. K a- 
1 i n a posiedzenie do poniedziałku godz. 9 rano.

Poniedziałkowe posiedzenie rozpoczęło się o go­
dzinie 91/? rano. Z porządku dziennego przedstawi 
prof Antoni K u r p i e l  następujące wnioski Koła 
krakowskiego w sprawie zastępców nauczycieli 
szkół średnich:

A. Poleca się wydziałowi Tow., aby wniósł pe- 
tycyę do Sejmu i Rady państwa o powzięcie nastę­
pujących uchwał:

1. a) Normalny zakład (gimnazjum lub szkohi 
realna) nie powinien mieć więcej klas, jak ośm. 
względnie siedm, z najwyższą liczbą 40 ucanió# 
w jednej klasie ;

b) Jeżeliby liczba uczniów jednej klasy wyno­
siła więcej, niż 40 uczniów, należy utworzyć natych­
miast klasę równorzędną;
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c) Jeżeliby w jakiejś szKoie średniej były prze* 
twy lata co najmniej cztery klasy równurzędne, na­
leży utworzyć nowy zakład.

Wniosek wydziału Towarzystwa: Waine zgro­
madzanie poleca wydziałowi, ażeby ponownie wniósł 
petycję do kraj. Rady szkolnej w sprawie tworzenia 
nade tatowych posad nauczyciel,skicb po jednej dla 
każdej krasy równorzędnej, jeżeli ona przynajmniej 
przez trzy lata z rzędu stale się utrzymuje. Refe­
rent prof. Józef Szafran.

3. Próbne triennium, ustanowione dla nauczy­
cieli rzeczywistych pismem gabin. ces. z roku 1826 
znos. się.

4. Dopóki ustawy o klasach równorzędnych me 
" rejdą w życie, zastępcy nauczycieli egzaminowani 
.pobielają stałą remuneracyę 1000 zł., nie egzamino­
wani pobierają stałą remuneracyę 800 zł. przy nor­
malnej liczbie godzin.

, B. Poleca się wydziałowi Towarzystwa, aby za 
pośrednictwem krajowej Rady szkolnej przedstawi! 
W petycji ministerstwu oświaty, że dobro szkoły wy­
maga . *

1. aDy przynajmniej część wj mienionych powy­
żej żądań, t. j. 1. a, b, c i 2, uwzględniono w dro­
dze administracyjnej, zanim wszystkie staną się usta­
wami

2. aby po odpowiedniej zmianie toku stndyow 
na Wydziale filozoficznym podzielono egzamin nauczy­
cielski na dwie części, z któiych pierwszą, uprawnia­
jącą do przejścia na rok trzeci, zdaje kandydat po 
drugim roku studyów filozoficznych termin zaś dru­
giej części egzaminu powinien przypadać w takim 
czasie, aby kandydat mógł go zdać zaraz po ukoń­
czeniu czwartego roku studyów filozoftcznj ch.

C. Po leca  się w ydziałow i Tow .. aby o pow yż­
szych wniosKach zaw iadom i! stow. nauczycieli szkół 
‘.Wyższych w P rzed litaw ii i w ezw ał je  do wniesienia 
podobnych petycyj.

Po dość ożywionej dyskusji nad referatami pp. 
k a r p i e l a  i S z a f  ran a, w której głos zabierali: 
biunz, N i e m e t z ,  K u r p i e l .  S t a r o m i e j s k i ,  
radca L e w i c k i ,  dyr. P r u c h n i c k i ,  dyr. Ra w e r ,  
Zgromadzenie uchwaliło wszystkie wnioski wraz z do­
datkiem p. Karpiela, domagającym się utworzenia 
»adto jednej posady etatowej nauczyciela dla całego 
Zakładu.

Z kolei zdał prof. B r y l a  imieniem komisyi 
kontrolującej, wczoraj wybranej, .sprawozdanie z jej 
czynności. _ ■

Komisja znalazła rachunki administracyjne 
W najzupełniejszym porządku i wniosła udzielenie 
administracji absolutorium, oraz wyrażenie jej uzna- 
Aiia, co też zgromadzenie uchwaliło. Następnie przy­
stąpiono do wyborów.

Prezesem wybrany został ponownie dr. Antoni 
Kaliua; zastępca prezesa djr. radca rządowy Ema­
nuel Wulfi , członkami zaś w y d zia łu  pp.: Bronikowski 
Kazimierz, dr. Chrapek Jan, Dzieślewski Roman, 
Kopia Henryk, dr. Nittmann Jar ks. dr. Pechnik 
Aleksander," dr. Piętak Leonard, Próchnicki Eruuci- 
szek, dr. Skórski Aleksander, Śoleski Józef, Staro 
hiiejski Józef, Wernberger Tdzi.

Wnioski wydziału Towarzystwa w sprawie nad- 
Nrn nad zachowaniem się młodzieży poza szkolą 
(fef. dr. M a ń k o w s k i )  odesłano do Kół dla zaopi­
niowania i przedstawienia odpowiednich wniosków 
Najbliższemu walnemu zgromadzeniu.

Wnioski Koła rzeszowskiego w sprawie iemu- 
Heraeyi za nadobowiązkowe czynności nauczycielskie 
Przekazano wydziałowi.

I W niosek Koła krakowskiego o wniesienie pety- 
cyi do rządu, aby wyznaczy! odpowiednie subwencje 

umożliwienia nauczycielom wzięcia udziabi w kon- 
otesie pedagogicznym na wystawie wszechświatowej 

Paryżu w r. 190u, uchwaliło zgromadzenie jedno-

1 _ Dr. L e n i e k -  zaproponował, ażeby następny 
zjazd, odbyć się mający w Krakowie, przypadł na 
czas, w którym uniwersytet Jagielloński obchodzić 
pędzie 500-letm jubileusz.

Dr. K u r p i e l  podziękował za gościnne przyję- 
le uczestników zjazdu we Lwowie i imieniem .i.oła 

kfakowsKiego zaprosd uczestników zgiomadzcnia na 
W yszły zjazd do K r a k o w a .  (Oklaski).

Po przekazaniu -wniosków kilku kół wydziałowi 
cJ*itralnemn do rozpatrzenia, przemówił w serde- 
^jmycli słowach prezes dr. Ka l i na ,  dziękując za 
■fewny wybór i gorliwy udział uczestników zjazdu 

obradach.
Xa tern o srodz. 1 popułud. zamknięto obrady

Pomadzenia. Popołudniu udali się uczestnicy zjazdu
3 Wspólną wjcieczkę do .łanowa.

** *
Uczestnicy zjazdu nauczycielskiego zgromadzili 

•er. !liydzii lę wieczorem na wspólny bankiet na 
Rezelnicy Zebranie to zaszczycił swą obecnością 

are- Issakuwicz, nadto przybyli radcy 
i 1 yfnah i D w or ski ,  rektor uniw. Ka.dyi  

iii t-rofosorów wszechnicy. Podczas bankietu 
ygrywała orkiestra wojskowa.

,  ̂ Pierwsze- tbast na cześć cesarza wychylił pre- 
K a 11 u a, następnie pił dyr. P  e te 1 e n z ze Stryja 

pomyślność duchowieństwa w ręce arc. I s s a k o -  
ż v C)Z a ' aIC' l Ssa,K o w i c z  odpowiedział wymownie, 
1 rc 1 ą.ąc kielich za zdrowie wszystkich uczestni-

I \v
Cr zebrania, dalej toastował rektor K a d y i  na 
creM-; szkolnej krajowej, radca G e r m a n  na 
• sc. u uczydeli szkół wyższych; prof. L i m b a c h  

iwie gości, radca D w o r s k i  na cześć Wsze-LUlr.y ! owskiej w rece K a d v i ’ piri> MnHkoBni r i

na pomysraość kół, P e  te  le n  z Tow. pedagogicznego, 
dyr. R a w e r  długołet. prez. radcy dw. P i ę t a k a ,  
cL. S k ó r s k i  prasy w ręce p. K u c h a r s k i e g o ,  
K o s i ń s k i  młodzieży, D e m b i ń s k i  na łączność 
szkół średnich z uniwersytetami, wreszcie w pod- 
mosiych siowacli wzniósł arc. I s s a k o w i c z  toast 
„Kochajmy się“ .

Obowiązki gospodarzy spełniał gorliwie pp. 
K o p i a ,  L i m b a c h  i S t a r o m i e j s k i .

Zebranie, wśród miłej pogawędki, przeciągnęło 
się do północy.

Zjazd delegatów Szkoły ludowej.
( Telegraiu Shnva Polskiego).

Kraków, 23 maja,
V. niedzielę rozpoczęły jję  obrady doroczne 

delegatów „Tow szkoły ludowej". Zebranie powitał 
imieniem miasta prez. F r i e d l o i n ,  zagaił zaś dr. 
B a n d r o  ws.lt i.

Na wniosek zarządu głównego, przedłożony 
przez ks; Chrome/kiego, zamianowano p. Mary fi Sie­
dlecką, jako wielce zasłużoną około założenia szko­
ły polskiej w Białej, członkiem honorowym Towarz. 
Z kole1' wybrano dwie komisje . dla sprawozdań za 
rządu i wniosków'.

Ną WTzorajszera posiedzeniu zjazdu, zabrał 
głos p. B i e g a n o  w7 ,ski i o nu. wił szczegółowo spra­
wozdanie zarządu głównego. Rozwiązała się nad 
niem ożywiona dyskusja, poezem uchwalono zarzą­
dowi absolutoryum.

Jako referent k tmisy i dla wniosków, poruszył 
p. S ł owi k ,  nauczyciel z Morawskiej Ostrawy, spra­
wę założenia bursy i szkoły polskiej w Czernioweacłi, 
na Który te cel Koło tamtejsze żąda sunwencyi oko­
ło 15.000 zł Sprawę przekazano wydziałowi główne­
mu, poczem zgromadzenie zamknięto.

Zloi okręgowy „Sokołów“ w  Kołomyi.
{Oryginalne sprawozdanie Słowa Polskiego).

Kołomyja, 20 maja.
Przyjechali już Sokoli na zlot V lf. okręgu. 

Zaczerwieniło sio od nich na ulicach naszych, które 
tego jeszcze na Pokuciu nie widziały. Na widok 
karnych polskich szeregów, az duch się raduje. 
W  mieście powiewają sztandary narodowe, a okna, 
choć rzadko, jednak pięknie udekorowane.

Po powitaniu na dworcu, ruszyła cata drużyna 
głównemi ulicami na kwaterę do szkoły ludo­
wej, obszernej, gdzie wszystkich gniazdami pou­
mieszczano.

A że już godzina 8 wieczorem, więc wszyscy 
dążą do sali Kasy oszczędności na wieczór uroczy­
sty, złożony z produKcyi mu zykt. 1 no-woKalnych. W ia­
ra bawi się ochoczo, bo witamy ją  serdecznie. Ozer- 
niowce pod wodzą dzielnego druha, Kułakowskiego, 
zawsze karne i tu maszerują w szeregu. Nikomu 
z Bukowiny, przj żadnej sposobności nie wolno opu­
ścić szeregu, nawet przy zabawie. Złączeni i karni 
aż do skrajności. Wobec Niemców, Rumunów i Mo- 
skalofilów, z którymi muszą wc*Łż toczyć walkę jest 
ta karność uzasadniona.

Dotychczas liczymy przeszło 250 Sokołów' —  
w nocy i rano przybędzie reszta. Kwatermistrze bie­
gają do każdego pociągu.

Z przybyłych wymienić muszę dr. świątkiewi- 
cza, naczelnika ze Stanisławowa, który mimo oka- 
leezałej nogi przybył, by kierować ć\\,ezeniami i na­
szego starego, serdecznego naczelnika druha Durskie­
go, któremu nieraz na widok tej szarej drużyny z pod 
oka łza niespostrzeżona się toczy.

Prezes naszego „Sokoła1' dr. Haczewski i bur­
mistrz Kołomyi —  uwijają iu ' się wszędzie', by 
wszystko wypadło dobrze i serdecznie

W  niedzielę o godz. O-tej próba na boisku. 
*Niebo niepewne, o godz. 4-tej deszcz lał, lecz kroi ko 
i tylko powietrze odświeżył. Aqa_

Kołomyja, naja. Na V II. z]0t okręgowy 
zbiegły gniazda zu Stanisłay owa, Sniatyna, Czernio- 
wiec, Nadworny, Buczacza, Czortkowa, Kałusza. Do­
liny, Kopy czyni cc, Horodenki, Zaleszczyk. W  ćwi­
czeniach weźmie udział 216, a w pochodzie uroczy­
stym 386. Dzisiaj i i  nocy przybyło jeszcze 8 z Czer- 
niowiec, a rano 45 z rozmaitych stron Deszcz prószy, 
mieszając się z odpowiednią dla Sokołów pogodą. 
O godzinie 6 rano rozpoczęto próbę ćwiczeń zloto­
wych, która pod kierownictwem pedanta druha Swiąt- 
kiewicza, naczelnika okręgowego, potrwała do w pół 
do piemszej.

Wszyscy ćwiczący dostali na odkryty h czę­
ściach ciała udaru słonecznego, tzw. Sonnmstich. Ran­
kiem przybyło jeszcze około ^ftś^Śfeiesfęciu druhów, 
próby ćwiczeń wypadły ostatecznie dobrze, mimo, że 
muzyka, niedostatecznie wprawiona, myliła ćwiczenia.

Trybuna i boisfio przy zbiegu dwóch głównych 
ulic doLizc są ubrane.

Boisko ma 72 metrów wszerz, a 85 metrów 
wzdłuż. iTybunę obliczono na 750 osób, a budował 
ją znany u nas powszechnie z dążeń artystycznych, 
stolarz Hładuński,

Miasto udekorowane odświętnie.
O godzinie piątej wieczorem przy dżdżyste m 

powietrzu, ale rokującem pogodę, zaroiło się boisko, 
leżące między dwoma koszarami.

Zabrzmiały tony ochocze marsza sokolego i 
przed oczy publiczności, która szczelnie zajęła try- 
Dunę, wysunęły się kadry dziarskich orunów. Zatę- 
tniłv serca z obu stron. Padły oklaski i ( witzenia

poszły zwykłym torem. Ścisłość i precyzya zdumie­
wały nietylko widzów ale i nawykłych do togo \\ ,i- 
skowy.ii. I ćwiczenia Isskiym i piramidy i zumiy i 
ćwiczenia maczugami wywoływały powszechny en­
tuzjazm. ‘ " ' Aga.

K t t O J M K Ą .
Telegramów giełdowych nie ma w dzisiej­

szym numerze, ponieważ z powodu Zielonych Świąt 
giełda była zamknięta

Linia telefoniczna Lwow-Wiedeń, była 
w czoraj w ieczorem  znowu przerw ana.

f  Tytus Seweryn Karol Zegadłowicz,
emery I. profesor ‘gim nazjalny, zmarł 19 bm. w Gorzeniu 
nym w wieku lat 77.

P. T. Pawlikowski, dotychczasowy dyrektor 
teatru krakowskiego, nadesłał pismo pod adresem Rady 
iii, Lwowa, w ktoiem oświadcza gotowość ofiarowania 
swoich uteusylij teatrrdnvr*h wartości 30.000 zł , pod 
warunkiem, ze nowy teatr lwowski obejmie w zarząd 
kraj lub miasto.

Oryginalne mer.u bankietu nauczyciel­
skiego. ułożone przez prot. s i op i ę :  Specyfikacja
potraw y trunkom, których podczas Celebrowanej we 
Lwow ie Kapituły Generalnej M M . Patres Scholarum 
Piarum Krakowskiego y Rusk-cgo M oyewodztwT czasu 
w ieczerzy w komnatach Koufraieruiej Strzeleckiej dio 
21. Mąii R. P. M DCLXXXXIX o ósmej w ieczornej 
godzinie Gwoli pokrzepienia uczonym dysertaey aini 
nadwątlonych sił y oclmczey kontentaeyey serca za ży ­
wać będą mogli.

Imprimis vivenda takowa: lm o Bułka pszenna 
wszelakimi delicjam i y smakami przedziwnymi obi. 
tuyąca. 2do Pieczeń sarnia z różną podług konceptu 
Kucharza, jarzyną. 3io Kuraki inlode z przystawkami. 
4to Konfekty w Lodzie mrożone, oto Serów Za gran i- 
czuycli specimina.

Quod autem bibenda attinet: lm o Yfódka Starka e\ 
horreo Slawet. Baczewskiego, mieszczanina Lwowskie­
go. 2do P iwo de puro grano, trunek rzęchom i Niem­
com zw ycza jny, z Ołomuńca, miasta na Morawach sy­
tuowanego, znacznym sumptem sprowadzony. 3io Hun- 
garicuro Leopoli eduoatnin. Których napoyów Zgroma­
dzeni Patres ad libituin ponad zwyczajną regulac mo- 
destyą zażywać będą. Po wieczerzy zasię dany będzie 
dla konkokcyi L ikw or Turecki „K a w a 11 rzeczony;.

W ybryki żołnierskie Za rogatką Żółkiewską, 
zwaną w  języku brakowym „Za d r ą g i e m b a w i o n o  się 
przez dwa dni zuakomicie. Nogów porozbijano nez liku, 
a towarzystwo ratunkowe opatrzyło przeszło dwudzie­
stu wycieczkowców.

Nasi dzielni synowie Marsa naturalnie przewo­
dzili w bijatykach, używając brom przeciw' bezbronnym. 
Jeden wojak ścigał z szynkowni zarobuika Filipa Ko- 
żuszkę, chcąc go pociąć pałaszem. Kużuszko, uciekajin' 
przed żołdakiem, wpadł do studni i uderzywszy głową 
w  wiszące w niej wiadro, stracił przytumnohć Prze­
chodnie wydobyli tonącego ze studni i y  e j  wali towa­
rzystwo ratunkowe, które opatrzywszy mu ranę, sięga­
jącą od czoła aż po brodę, odwiozło go do szpitala.

Teodor Marków .vormeister" od artyleryi, liczący 
lat 22. posprzecza! się o „narzeczonę11 z panem 
„firkrein" który począł za często do uiej zaglądać

Pan „fiih r" jako „starszy11, nie zniósł tej nie- 
Bubordynacyi i dobywszy tasaka poranił Markowa 
w  głowę i rękę.

Markowa opatrzyło towarzystwo ratunkowe.
Złamanie ręki. Uczeń gimu. -Jan Fierożyński. 

upadłszy na chodniku, złamał prawą rękę. Towarzystwo 
ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

Brutal. Stróż domu przy ul. Słonecznej pod 1. 
3 naawiskiem Bosy pobiwszy swą żonę Monikę, strą­
cił ją  ze schodów'. Monika upadłszy rozcięła sobie 
giowę tak fatalnie, iż do pół przytomnej musiano w e ­
zwać towarzystwo ratunkowe.

Przemytnicy we Lwowie. Trzez linie akcy­
zową miejską usiłował przemycić jakiś człowiek wód­
kę i rozmaite wiktuały. Strażnik akcyzowy przytrzy­
mał go i chciał odprowadzić do biura. Towarzysze prze­
mytnika podburzyli jednak przechodniów tak, że tłum lu­
dzi rzucił się w ul. Teatyńskiej na strażnika, chcąc od 
bić konwojowanego. Strażnik musiał doh ć szabi,. M w a 
ce skaleczył szewca M1 aleutego Jarosław’skiego i sub­
iekta Rubiua Schnopiaa, których opatrzyło towarzystwo 

ratunkowe.
Ze afer farmaceutycznych. Farmaceuta 

Saffiń nabył aptekę w Drohobyczu od aptekarza K rzy­

żanowskiego.
Tarnopol. (Od nasz, koresp.) Ouegdaj donio­

słem o zgo.iie tutejszego weterynarza powiatowego 
„efira dziś zmarła wdowa po tymże, Henryka Rolir. 

w wieku okoio 37 Jat. I tak, w ciągu niespełna 2 
tygodni smieić porwała 5-cioro nieletnim dzieciom oboje
rodziców.

G-rad. 2 Tarnopola donosi nasz korespondent 
M‘ środę w okoli ach Berezowicy, Proszowej i Strusso- 
wa spadł grad obfi ty;  formalno kawały lodu i deszcz 
ulewny zniszczyły wszędzue ozi-miuy i w egetac je , wo­
da zaś podmyła ziemię. Padło kilka sztuk bydła.

Celem odkrycia śladów Andreego w y­
prawi się w lecie b. r. prof. Katkorst na okręcie Au- 
tarktyp11 ku wschodnim brzegom Grenlandyi. Szwedzki 
parlament wyasygnował mu na ien cel 40.000 koron 
i drugą sumę 50.000 koron minio m.i mo zóonw  na 
'■•••udze prywatnych składek. Nansen d rmm w^. ow ie- 
• ;/oił opinię, że balon Andrće'g.> mog' być zaniesiony 
[nzez prądy powietrzne ku wscbodnirn brzegom Greu- 
landyi, i sądzi, że jeszcze teraz nic ;.nikta nadzieja
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odszukania A u d reL go , chociaż szanse na z a d a w a la ­
jący rezultat wyprawy zmniejszyły się znacznie wsku­
tek tej okoliczności, że ubiegłej jesieni nie było ża­
dnej wieści o śmiałym podróżniku. Francuski podróżnik 
Terragon, który w tym kierunku prowadził poszukiwa­
nia wśród Indyau w Północnej Alasce, a teraz powró­
cił do Kanady, także donosi, że nigdzie nie udało mu 
się odkry jakichkolwiek śladów Audreego.

Kobiety na uniwersytetach w  Niem- 
CZ&cn. Rada niemiecka związkowa postanowiła, że 
czas spęazony przez studentki, jako hospitantki, będzie 
>m rachowany, jako rzeczyw iste studyum uniwersyte­
ckiej o ile ich regularna immatrykulacya na niektó­
rych uniwersytetach natrafia jeszcze na przeszkody. 
Muszą tylko posiadać dowody wymaganego szkomego 
wykształcenia i regularnie odbywać studya w uniwer­
sytecie. W tedy mogą być dopuszczone do egzaminów 
na lekarzy dentystów i aptekarzy.

Śledztwo przeciw Biandesowi. Z Kopen­
hagi donoszą: Minister sprawiedliwości zarządził wdro­
żenie śledztwa przeciwko znanemu pisarzowi Edwar­
dowi B r a n d e s o w i  (bratu Jerzego Braudesa, który 
bawił w e Lw ow ie  Przm t. Red.) z powodu obrazy 
moralności publicznej, jakiej się miał dopuścić w  swej 
nowej książce p. t. Dat im gt lloet, która wywołała 
w iele hałasu w całej Danii.

Osobliwe klejnoty. W  dramacie granym nie- 
dawuo w  jednym z teatrów londyńskich, intryga obra­
ca się około pierścienia, za pomocą ktorego, ściskając 
kogoś za rękę, można go było otruć. Broń taka istnieje 
teraz tylko w  fautazyi poety, istniała jednak w  śre­
dnich wiekach. Na aukcy i w  Londynie sprzedano nie- 
daw no starożytny pierścień z topazem, otoczonym du- 
żemi perłami. Jedna z tych pereł była ruchoma i przy 
najiżejszem pociśuiemu wyskakiwał z po za niej ma­
leńki nożyk, kiedyś trucizną napuszczony. —  Dziwno 
i niejako historyczne klejnoty posiada Miss Lee-Hill, 
córka jednego z dowódzców w wojnie domowej ame- 
rykanssiej. Jest to naszyjnik, bransolety i kolczyki, 
zrobione z guzikuw, oprawnych w złoto, poległych w  tej 
wojnie oficerów federalistów.

Rówme dziwaezuy jest łańcuszek do zegarka far­
mera pewnego w  bliskości Nowego Jorku. Jego brat, 
jeden z najpierwszych chirurgów w X. Jorku, podaro­
wał mu g o , łańcuszek, wygląda, jakby się składał 
z ogniw ze słoniowej kości, zrobiony jest jednak z ko­
ści ludrkieh. —  Podobnego rodzaju jest naszyjnik, 
bardzo podziwiany na wy stawie w  Chicago, a składa­
jący się z kilku rzędów, w  złoto oprawnych, dziwnie 
zakonserwowanych oczu ludzkich, wyjętych z mumii 
peruwiańskich. Nie tak dziwaczny, ale znamienuj, co 
uo instynktów gospodarskich, jest pasek, który miata 
na subte panna młoda, idąca do ślubu w miasteczku 
Rosyi południowej. Były przy mm zawieszone 6 tuzi­
nów ciężkich srebrnycu łyżek. —  Dodajmy tu jeszcze 
uaszyjnik z czarnych dymneutów, będący w  posiada­
niu mdieoerki amerykańskiej, Mrs Oelia Waltaee, któ- 
■y jest cieniony na ćwierć miliona i zawiera 14 w ie l­

kich ozarnych dyamentów, otoczonych mniejszymi, bia­
łymi. Połączenie to ma w yw oływ ać cudowne wrażenie.

Jak długo kobieta jest piękny? Pewne 
czasopismo amerykańskie, zajmujące się „estetyką 
praktyczną", w ostatnim swoim zeszycie poruszyło cie­
kawą Kwesiyę : jak  długo kobieta jest piękną? I, o ra­
dości, wynik przechodzi najśmielsze marzenia —  ko­
bieta do śmierci niemal dzierżyć może berło urody, 
która kulminacyjnego punktu dosięga pomiędzy 35 a 
40 rekiem życia. Piękna Helena miała lat 48, gdy 
przybyła do Troi. Aspazya poślubiła Periklesa w  37 
roku swego życia i przez następne tat 38 sławiona 
była nietylko za rozum, ale i za urodę. Kleopatra mia­
ła lat 30 z górą, gdy Antoniusza, poznała. Diaua de 
Poitiers liczyła lat 36, gdy podbiła serce Henryka JLL 
krói uył prawie o połowę młodszy, mimo to do konna

życia kochał ją  szalenie. Anna Austryacka miała lat 
38, gciy ją  uznano za najpiękniejszą kobietę w  Euro­
pie. Pani de Moutenon, gdy Ludwik XIV, ją  poznał, 
liczyła już lat 43. Mademoiselle Mars, słynna artystka, 
dosięgła szczytu swej piękności w 45 roku życia, zaś 
pani de Recamier —  pomiędzy 35 a 55. Najgwałto­
wniejsze i najtrwalsze uczucia wzbudzają kobiety „do j­
rzałe", które już przekroczyły trzydziestkę. „Świeżość 
cery —  to można znaleźć i u woskowych lalek, nic 
jednak nie zastąpi powabu, który kobieta z życiem tyl­
ko nabiera". T e  słowa amerykańskiego autora, trafią 
zapewne, do niejednego serca kobiecego.

Kto częściej jeździ koleją, ten niechby za­
pamiętał sobie następujące przestrogi, oparte na w ielo­
krotnych doświadczeniach: W agony środkowe są naj­
mniej narażone na niebezpieczeństwo w razie wykoleje­
nia się pociągu. Na kilka chwil przed wykolejeniem 
się, nagle wstrząśnienia ostrzegają o niebezpieczeń­
stwie i wtedy trzeba podnieść n o g i, ażeby uniknąć 
zgruchotania ich przez przeciw ległą ławkę. We wszy­
stkich wypadkach zderzenia się i wykolejenia pocią­
gów  najwięcej jest ran i złamań w nogach. Niebez­
pieczną jest rzeczą wyciągać nogi przed siebie, gdyż 
gwahowne uderzenio o przeciw ległą ścianę może sio 
stać przyczyną groźnego pokaleczenia, a nawet śmierci. 
Przedewszystkiem  zas trzeba zachować przytomność 
umysłu i zimną krew, co już nie jednego całkiem 
uchroniło od złych skutków wypadku na kolei.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 18 maju br . Jagielski M ieczysław , syn szew ca , 5 

tygod n i, zapalen ie nerek. —  Dacko Karolina, szw aczka, lat 45, 
gruźlica  ntuc. —  Ryzińsica Anna, zarobnica, la l 38, gruźlica  pluć. 
Bargel Micb'ał, tkacz, lat 33, gruźlica  pluć. —  RysicKi Piotr, w y ­
chowanek zakładu św. Anton iego, lat 8, gruźlica  pluc. —  Pane- 
cki Józef, murarz, lat 27, gruźlica  pluc. —  Dnosll Marcela, pry- 
watystka, lat 25, gruźlica  pluc. —  I bnl.e Józef, b majster ko­
walski, lat 84, uwiąd starczy. —  Zimnierman J a k u b ,  syn stużą- 
cej, 5 m iesięcy, drgaw ki —  Eu PI Zofia, córka zarobnika, lat !>, 
szkarlatyna. —  D w a w ypadki śuuerci przedw cześn ie  urodzonych. 
Razem  12 osób. -

Zm arli:

W e  l.w o w ie : Adam B rzezińsk i, a kw izy to r krakow. T o w . 
w za jem nych  ubezpieczeń.

W  Tarnopolu  H tnryka  R o b ro w a , w dow a  po n iedawno 
zm arłym  weterynarzu pow ia tow ym  i Franciszek Budzynowski 
egzekutor poda tkow y, lat 42, n ig le  na udar sercow y.

Zapiski literackie ; artystyczne.
Repertuar teatru hr. Skarłtha:

W e wtorek 23 b. m.: benelis i przedostatni w ystęp  Ga 
bryli Zapolsk iej „F ro u -F ro u * , sztuka w 5 aktach Henryka Meil- 
haca i Ludw ika  Hstjwry.

W  środę 24 bm,: po raz drugi „Frou  •F rou ', sztuka w  5 
aktach Meilhaca. i H alevy. N ieodw oła ln ie ostatni i pożegnalny 
w ystęp  (i. Zapolsk iej.

W  czwartek’ 25 bm.. po  raz p ie rw szy  „W o jn a  z  żonam i", 
krotochw ila  w  trzech aktach M aurycego H ennequ ina , tłumaczył 
M. Sarharowski

W  piątek 26 bm. po raz drugi „W o jn a  z zonam i'', k ro­
tochw ila w  3 aktach.

W sobotę 27 bm.: po raz p ią ty  „Jojne F iru lkes", sztuka 
5 aktach ze śp iewam i i tańcami p rzez CI. Zapolską.

W ojna z r. k831. Znakomitego dzieła gen. 
P u z y r e w s k i e g o  o wojnie polsko-rosyjskiej w r. 1831 
wydawanego w poiakmi przekładzie naktauem k s ię g a r ­

ni M. Orgelbranda w Warszawie, wyszedł tymi dniami 
zeszyt 22, który zamyka całe dzieło, obejmujące W  ar­
kuszy druKU. Do zeszytu tego dodauo przedmowę 
autora, w  której naje przegląd dziM, z jakich w pra­
cy tej korzystał. Są tam podane Diekture źródłu, z któ­
rych pisarze polscy korzystać nie inogli, bo są między 
niemi i źródła rękopiśmienne, złożone w petershnrskiem 
m inisterstwie wojny, h sięgarnia warszaw ska dobrze 
się zasłużyła uprzystępnieniem polskiej publicznoś l  
dzieła, które —  pom jąjnc polityczne stanowisko auto­
ra —  pod względem oceny strategicznej stron, listo­
padowego powstania ma pierwszorzędną dou.oslość. 
Zaznaczyć tez trzeba, iż w s ą d a c h  o polskiej armii 
i j e j  wodzach jest autor zupełnie bezstronny.

A. COłTAN D 0 Y L E .
o i

1i r U . i  U E U  K A C .
Pamiętnik z czasów pierwszego cesarstwa.

(Z ANGIELSKIEGO).

Krew Z niego upływała  Puścił Gerarda
i porwał się na nogi- stał tak chwiejąc się, a rtiy 
zawiśliśmy na nim, jak brytany na dzikiem zwierzęciu.

Wreszcie jego kolana ugięły się.
Runął z hukiem na podłogę, a czarna masa 

jego cielska, skąpana w krwi, sterczała ohydnie, 
wznosząc do góry brodę. Pochyliliśmy się ku niemu, 
gotowi do dalszej walki, a Savarv wydobył nawet 
z zanadrza sztylet,

Wszystko to było już zbyteczne. Przed nami 
łeżał trup.

porucznik Gerard podniósł się te>’az i opiera­
jąc się o stół, stał blady, jak płótno. Przez minutę 
me mógł powiedzieć ani słowa, wreszcie rzek ł:

—  Widziałem śmierć to niedźwiedź.
A  po chwili dorzucił:
— No, inamy teraz jednego niebezpiecznego 

człowieka we Francyi mmej. Wróg cesarza nie ży je .,. 
Ale szkoda! W alczył jak potępieniec albo bohater. 
Coby to był z niego za huzar w pułku Berchenj 'ego, 
gdyby miał tyle rozumu, ażeby nie spiskować prze­
ciwko cesarzowi.

—  Obłąkaniec —  rzeki Savavy.
Tak brzmiały mowy pogrzebowe nad zwłokami 

Toussaca, Dwie egzekucye spełniły się.

R O Z D Z IA Ł  X V I .
Z a k o ń c z e n i e .

Tak przedstawiają się dzieje mojego powrotu 
do Francyi i pierwszego spotkania z cesarzem, w któ- 
rego służbie spędziłem następnie najlepszo lata mo­
jego życia: tak przedstawia się historya śmierci
mojego wuja, Bernaca i strasznego spiskowcu, Tous- 
saća, ostatniego z Jakobinów, którzy tak ponurą po­
zostawili po sobie pamięć.

Należy jeszcze rzecz słów parę o losach osób, 
które występowały w tej krótkiej, a prawdziwej opo­
wieści.

Lucyan Lesage został ułaskawiony, a moja 
energiczna kuzynka Sybillu. wyszła za niego zamąż. 
Mieszkali oboje w Paryżu, gdzie mogli się tło woli 
oddawać swoim upodobaniom artystycznym i litera­
ckim. Lucyan zyskał wkrótce sławę, jako znakomity 
malarz, ona pisała wiersze. Stosunki pomiędzy mną 
a niemi były dobre, ale niezbyt ścisłe, ponieważ Lu­
cyan wstydzP się zawsze wobec mnie wypadków 
owej ponurej nocy, w chałupce pośród bagnisk. 0 ile 
słyszałem, był on w kółku domowem wciąż zapamię­
tałym politykiem, ale publicznie nie wolno mu było 
nigdy występować z tą niebezpieczną zabawą.

Co do majątku moich przodków, nastąpił po­
między mną aSybillą zupełnie zadawalniający układ 
regulacyjny.

Ja sam, po wielu, yielu jeszcze trudach i przy­
godach, zostałem mężom mojej najdroższej Eugenii. 
Ponieważ zaś Sybilla i Lucyan nie mi t li dzieci, je ­
steśmy dziś wyłącznymi właścicielami zamku Gros- 
bois, a gdy widzimy dokoła siebie liczne grono dzieci 
i wnuków; możemy mieć słuszną nadzieję, że zamek

Odezwa.
Dokonywujący się obecnie przewrót w produkcyi 

wosku ziemnego w Borysławiu, która ze stanu eksplo 
ataeyi prym itywnej przechodzi do w ielkiej, maszyno­
wej, uzbrojonej w najnowsze urządzenia techniki 
współczesnej, uczynił w wiem wypadkach zupełnie zby­
teczną pracę rąk robotniczych.

Z drugiej strony dzięki całemu szeregow i prze­
pisów i zarządzeń władz górniczych, lubo na ogół po­
żądanych ze stanowiska racyonaluej produkcyi i bezpie­
czeństwa robotników, ale przeprowadzonych z cała 
bezwzględnością i połączonych z koniecznością wielkich, 
siły drobniejszych przedsiębiorstw przekraczających in- 
westycyi, zmuszoną została w ielka część tych osta­
tnich do zaprzestania produkcyi, a w przyszłości na­
stąpić muszą dalsze zamknięcia szybów kopalnianych.,

Tysiące żydowskich robotników górniczych pozo­
stało bez chleba i podczas, gdy jedna część* nie po­
zbawiona ostatiucli środkow, opuściła dawne sw em ie j-

w śmiertelnych _z
dusz, ży je  j 
głodom za-,

sec pobytu, reszta w  liczbie około 500 
w  nieopisanej nędzy 
piTsach.

Oni, którzy za marne wynagrodzenie żywot swój 
pędził, pod ziemią, wśród największych niebezpieczeństw, 
wśród najcięższej piraoy, są do pracy i naaal gotowi, 
ale w Borysławiu nie masz dla nich zajęcia.

Te tysiące znojny cli rąk, które są chlnbnem świa­
dectwem uczciwej pracowitości naszego ludu, te ską­
pane w pocie czoła szeregi robotników żydowskich, 
z których każdy jest ży wym protestem przeciw oska­
rżeniu, jakoby żydzi lęicali się i unikali ciężkiej pracy 
fizycznej, mają tylko jedno pragnienie, stawiają do 
społeczeństwa tylko jedno żądanie:

Aby im pozwolono zarabiać ostatkami swych sił 
na kawałek chieba dla żon i dzieci.

Juz choroby i śmierć zaczy nają zbierać swe stra­
szne żniwo wśród tych błąkających się bez celu ofiar 
rozpaczy.

Miłosierdzie, najprostsze względy ludzkości naka­
zują niesienie szybkiej pomocy, która na raz.e w za­
spokojeniu ogółu i kojeniu rozpaczy, ale głównie w do- 

. starczeniu roooty poiegaó powinna.
Na ten ceł potrzebne są większe sumy pienięzue 

i o to z całą ufnością zwracamy się do ofiarności 
wszystkich ludzi szlaclietnych, a w szczególności da 
zamożniejszych naszych współwyznawców żydowskich 
z goiąeą i usilną prośbą, by raczyli łaskawymi datka­
mi przyczynić się do spełnienia tego szczytnego dzieł11 
ratunku.

Datki te przesłać należy na ręce Przełoźeństwi1 
izraeiickiej gm iny wyznaniowej we Lwow ie.

Ponadto są szczególnie pożądanymi wszelkie wu j  
sl i co do trwałego zatrudnienia przbaw iouydi pratP 
robotników.

Lwów w maju lesDf).
Za komitet zapomogowy na rzecz pozbawionyd1 

zarobku żyiiowsk.elt robotników "górniczy oh " w Bory
s ł a w i u :

Posłowie: Dr. Emil Byk, dr. Filip Fruolitmaib 
dr. Bernard Goldman, dr Henryk Kolischer, dr Nutu# 
Eówenstein, .lakób Piepes-Foratynski. dr. Arnold KU' 
paport, dr. Maurycy Roseustock, dr. M aksym iii'11 
Trachteuberg.

Redaktor naczelny:

a d e u s z  I t o m u n o u i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S  4 a  n  i s  i a  w  k ł o s s o w s  l f  i.

Grosboi; przez długie jeszcze lata pozostanie wręk
i posiadaniu Layalów.

Dzielny porucznik Gćtard znalazł w kilka 
po opisanych wypadkach chwalebna śmierć na placU 
boju.

(Jv do samego cesarza i losu jego najbliższy6*1' 
jego współpracowników, liistorya powiedziała 
o uicli wszystko.

Wiecie już, jak cesarz, nie będąc w stanie 
panować nad kanałem i zapewnić sobie wobec wj 
szóści floty angielskiej przeprawy przez morze,
wiająe się zresztą ewentualnego ataku z tyłu, op
ścił obóz pod Boulogne. Słyszeliście także, jak i  
armią, która była pierwotnie przeznaczona, przed" 
Augłi, spadł na Au.stryę i Rosyę jednego roku, * 
Prusy następnego.

Od (te.hi, kiedy wstąpiłem do jego służby, ‘ e 
do chwili, kiedy go wywieziono za morza,, na W ]f|j 
św. Heleny, ażeby już nigdy ztamtąd nie wfć^' 
dzieliłem z nim wiernie trudy, walki, przygody 1°5̂  
wznosząc się razem z jego gwiazdą i spadając z K  
razem A pomimo to. gdy dziś spoglądam ku  ̂
dawnemu panu, trudno mi powiedzieć stanowczo, c : 
był to człowiek bardzo dobry, czy też bardzo 
Wiem jedno tylko z pewnością, że był człowipki 
bardzo wielkim i że sprawy, z którerni miał d° c y. 
nienia, odznaczały się także charakterem tak m 
jątkowym i potężnym, iż trudno nam sądzić i J s 
i je zwykłą, codzienną miarką.

K O N I E C

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ugr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod .acządem Z. Rałacinskieg0,


